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      zopka satyryczna 
Kontrabanda (1958) – 
próba rekonstrukcji treści

S
Premiera szopki satyrycznej Kontrabanda odbyła się 14 lutego 1958 roku1. 
Scenariusz napisali Ryszard Wierzbowski i Marek Groński pod pseudonimem 
Ryszard Marek2. Została wystawiona na Małej Scenie łódzkiego Teatru Nowego. 
Widowisko lalkowe było debiutem reżyserskim aktora Teatru Nowego Bogdana 
Baera3. Powstało przy współpracy i organizacji artystycznej Ireny Fenigsen4. 
Scenografię stworzyła Irena Zaborowska5. Kukły zaprojektowali Stanisław „Ibis” 
Gratkowski6, Jerzy „Ibis” Jankowski7 oraz Karol Baraniecki8.

W numerze z września 1958 roku „Biuletynu P.T.N.” – periodyku wydawanym 
przez Teatr Nowy w Łodzi znajduje się informacja, że w sezonie 1957/1958 Kon-
trabanda była wystawiana siedem razy w lutym w Łodzi oraz trzy razy w marcu 
w Warszawie9. Listopadowy numer zawierał zestawienie sztuk wystawionych w ca-
łym sezonie na obu scenach Teatru Nowego. Szopkę zagrano siedem razy na Małej 
Scenie i trzy razy na Dużej10. Z danych zawartych w „Biuletynach” wynika, że spek-
takl wystawiono w sumie trzynaście razy i zdjęto go z afisza w marcu. Anna Kiese-
wetter w opracowaniu repertuaru Teatru Nowego z 1983 roku podaje, że odbyło 
się piętnaście przedstawień11. Ze względu na specyfikę gatunku szopki satyrycznej 
wydaje się mało prawdopodobne, by widowisko zostało wznowione już po rozpo-
częciu następnego sezonu we wrześniu 1958 roku. Najprawdopodobniej odbyły się 
dwa widowiska przedpremierowe (np. próby prasowe), których nie odnotowano 
w „Biuletynach”. W zapowiedzi wydarzenia z 2 lutego 1957 roku opublikowanej 
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w „Panoramie. Niedzielnym dodatku do »Dziennika Łódzkie-
go«” informowano, że pierwsze przedstawienie było przewi-
dziane na 7 lutego12. Dziennikarz „Sztandaru Młodych” w re-
cenzji spektaklu zanotował, że spektakl widział 12 lutego13.

Ryszard Wierzbowski, współtwórca szopki, jeszcze 
w trakcie działalności satyrycznej rozpoczął pracę naukową na 
Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Łódzkiego. Specjalizo-
wał się w belenistyce14 – studiach nad szopką teatralną i po-
chodzącymi od niej formami. Z jego badań wynika, że szopka 
satyryczna powstała w procesie trawestacji szopki kolędowej 
i bożonarodzeniowej15. Odmiana satyryczna nawiązuje do 
pierwotnego gatunku przez zapożyczanie niektórych aspek-
tów formalnych – postaci, scenografii lub elementów fabuły. 
Tradycyjnie jest prezentowana w okresie bożonarodzeniowym 
lub noworocznym, dlatego często stanowi satyryczne pod-
sumowanie wydarzeń minionego roku. Teatralna premiera 
Kontrabandy odbyła się w lutym 1958 roku i nawiązywała do 
wydarzeń z poprzednich lat.

Autorom nigdy nie udało się opublikować pełnego tekstu 
szopki. Najprawdopodobniej nie znaleźli 
wydawcy, który zgodziłby się ogłosić 
utwór mało znanych wówczas twórców16. 
Pojedyncze sceny Kontrabandy przedru-
kowano na łamach czasopism: „Szpilki”17, 
„Odgłosy”18 i „Dziennik Łódzki”19. Nie 
wydano drukiem pierwszych scen prologu oraz zakończenia. 
Prezentowany artykuł stanowi próbę odtworzenia przebie-
gu spektaklu na podstawie fragmentów przesłanych przez 
Wierzbowskiego i Grońskiego do prasy oraz recenzji spektak-
lu, które ukazały się tuż po premierze. Narrację uzupełniają 
niezbędne komentarze objaśniające niezrozumiałe konteksty, 
dotyczy to zwłaszcza zawartych w Kontrabandzie nawiązań do 
aktualnych wydarzeń z życia literackiego, które – jak zauwa-
żyli krytycy tekstu Ryszarda Marka – mogły być nieoczywiste 
także dla ówczesnych odbiorców. 

W łódzkim „Expressie Ilustrowanym” Jerzy Panasewicz 
zauważał, że:

 
Może nie wszyscy jednakowo dobrze, no bo nie wszy-
scy jednakowo dobrze wiedzą, co zacz Anatol Stern, co 
to za pismo „Kultura”20 paryska, co wydrukował w niej 
Sandauer21, i jak wysoki jest stopień wrażliwości Leona 
Kruczkowskiego22 na krytykę. I dlatego te partie szopki, 
które obracają się w kręgu problematyki literackiej, czy 
wewnątrzliterackiej, aczkolwiek arcydowcipne, będą nie-
stety dla masowego widza dość trudno strawne23.

O ile echa poważnych sporów znanych literatów, takich 
jak Leon Kruczkowski czy Anatol Stern24, mogą zapisać 
się w powszechnej świadomości, o tyle małostkowe spory 
wielkich osobowości, które są przecież paliwem dla satyry, nie 
zawsze znajdują szerszą publiczność i tym bardziej wymagają 
dodatkowego omówienia.

W repertuarze Teatru Nowego opublikowano listę postaci 
pojawiających się w szopce: trzy Osoby Prologu, Anatolek, 
Ksiądz Piórożyński, Hemar, A. J. Wajda, Kleonek, Zdejmek, 
Skan-dauer, Paxecki, Wiesław, Antolek, Minister Sztachel-
ski, Mat-Catkiewicz, Redaktor Modniarek, Dziadek, Mel-
chior, Prymas, Premier, Gwiazdeczka, Ojdolska25. Andrzej 
Piotrowski, recenzent „Sztandaru Młodych”, rekonstruował 
kolejność pojawiania się na scenie trzech bohaterów: Józefa 
Cyrankiewicza26 (Premiera), Stefana Wyszyńskiego27 (Pry-
masa) oraz Władysława Gomułki28 (Wiesława)29. Antoni 
Wojciechowski z londyńskich „Wiadomości” zanotował30, że 
po postaciach prologu na scenie pojawiali się kolejno: Anatol 
Stern (Anatolek), Antoni Słonimski31 (Antolek) i Kazimierz 

Dejmek32 (Zdejmek). Z fragmentów 
opublikowanych w „Szpilkach” wynika, 
że następnie głos zabierali Jerzy Sztachel-
ski33, Marian Pirożyński34 (Piórożyński) 
i Artur Sandauer (Skandauer). Dalej 
niestety pamięć zawodziła recenzentów. 

Rozszyfrowano natomiast część pseudonimów, które satyrycy 
nadali postaciom: Ojdolska to Wanda Odolska – „przedpaź-
dziernikowa komentatorka polityczna Polskiego Radia”35, 
Leon Kruczkowski otrzymał przezwisko Kleonka, Mat-Cat-
kiewicz to Stanisław Cat-Mackiewicz36, który po 1956 roku 
powrócił do Polski z emigracji i związał się z Instytutem 
Wydawniczym PAX. Prezes tego stowarzyszenia, Bolesław 
Piasecki37, w szopce otrzymał nazwisko Paxecki. Wojciechow-
ski pisał:

Ma w klapie mieczyk przedwojennego ONR-u. Martwi 
się, że klienci chcą w PAX-ie kupować prócz dewocjo- 
nalii… żyletki. I że w Październiku zawiódł go instynkt 
państwowy (Instynkt Państwowy to tytuł drukowanych 
wtedy rozważań Piaseckiego, wzywających do kontynu-
owania ustroju stalinowskiego)38. 

W „Wiadomościach” znalazły się też kwestie39 Maria-
na Hemara40. Batiar z rozgłośni Radia Wolna Europa miał 
angielszczyzną łamaną przez polszczyznę nadawać następujący 
komunikat:

| |Autorom  
nigdy nie udało się 

opublikować pełnego 
tekstu szopki
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Nie prosząc się okruszyn
U people of revolution,
Na czele swych pretorian 
Wraz z Tolą Korian41 trwam42.

W recenzjach opublikowano jeszcze kilka wypowiedzi 
innych postaci, które nie ukazały się w wersji drukowanej 
w czasopismach. Wojciechowski cytował kwestie Andrzeja 
Wajdy43, który w szopce został opisany jako A. J. Wajda. 
Reżyser opowiadał o nieoczekiwanym tryumfie filmu Kanał 
na festiwalu w Cannes. Jego krajowa recepcja była raczej 
negatywna44:

A już chciałem nagi, bosy,
Zamiast do Cannes iść do Cannosy45.

We fragmentach opublikowanych w „Dzienniku Łódz-
kim” znajduje się informacja, że postać Modniarka miała swój 
pierwowzór w dziennikarzu Zygmuncie Broniarku46.

Pseudonim, którego nie opisali recenzenci lub autorzy, 
nie był trudny do rozszyfrowania. Wańkowicz47 wystąpił 
tylko pod nawiązującym do święta Trzech Króli imieniem 
Melchior. W publikacjach poświęconych Kontrabandzie nie 
znajdziemy objaśnień dotyczących postaci Dziadka i Gwiaz-
deczki. Prawdopodobnie nie stanowiły one nawiązania do 
rzeczywistych osób, lecz do fikcyjnych bohaterów słowiań-
skiego folkloru związanego z okresem noworocznym – im-
portowanego ze Wschodu Dziadka Mroza oraz Gwiazdeczki. 

Artykuł zapowiadający premierę szopki w Teatrze No-
wym ukazał się 2 lutego 1957 roku w „Panoramie” – dodat-
ku niedzielnym do „Dziennika Łódzkiego”. Należy zwrócić 
uwagę na nagłówek sekcji poświęconej Kontrabandzie. Tytuł 
wpisano w grafikę przedstawiającą dwie wieże: jedna jest 
zwieńczona gwiazdą betlejemską, druga gwiazdą pięciora-
mienną ze sputnikiem na orbicie48. Rysunek naśladował 
scenografię Iwony Zaborowskiej: kukiełki rozgrywały swoje 
kwestie w szopce znajdującej się między kościołem i cer-
kwią49.

Czytelników zachęcano do obejrzenia spektaklu, cytując 
piosenkę wykonywaną przez Modniarka.

A więc – w porządku, w jakim toczy się akcja na scenie, 
pojawia się redaktor i dziennikarz – Zbigniew Broniarek:
(Śpiewa na melodię Koziołeczka)
Tu trochę podłubiesz,
Tam trochę poszportasz
I już znakomity 

gotów jest reportaż
Fik-mik,
Fik-mik.
Tamiza, Missisipi,
Niagara wre i kipi,
Londyńskie cine-rama,
W Tybecie Dalaj Lama,
Kreml kapiący od złoceń
Chińskiej kuchni smak oceń,
Gale, bale i wizytki,
Biust i łydki Brygitki
Nehru suchy jak bramin,
Czy premier zdał egzamin?
Ile zabrał koszulek?
Czemu żonie swej uległ?
– O czym tylko usłyszę
Do „Przekroju” napiszę50.

Zbigniew Broniarek publikował od 1954 roku reportaże 
z cyklu Korespondencja własna „Przekroju” z USA51. Felietony 
były zróżnicowane tematycznie. W numerze 25 (584) ukazał 
się artykuł Między Madrytem a Dakarem52, nazwę kolumny 
przemianowano zaś na Korespondencję własną „Przekroju”.

Melodię Koziołeczka, którą autorzy spektaklu przypisali 
postaci, znano również pod tytułem Była babuleńka lub 
Piosenka o babuleńce i koziołeczku. Tekst Zofii Rogoszówny 
wydano w zbiorze Piosenki dziecięce z 1924 roku53. Skojarze-
nie redaktora Broniarka ze swawolnym koziołkiem, amatorem 
kapusty, nie było najbardziej wyrafinowanym chwytem kome-
diowym, nie można jednak odmówić mu skuteczności.

Następny fragment Kontrabandy Wojciechowska zapre-
zentowała w formie zagadki:

I druga postać z dziedziny literatury. Zgadnijcie kto to?

On wciąż gada, opowiada, 
Bernardyński wypiął brzuch,
Dorżnie kiedyś go ta swada.
W interesie robi ruch.

Już wydali mu Cassino,
Inne książki też na gwałt, 
A on chodzi z dumną miną,
W krótkich spodniach, niby skaut.

Rajski żywot – flinta, wędka,
Płynie potok wartkich słów.
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Włóczy się po tropach Smętka,
Na Mazury rusza znów.

Lecz nadchodzi czas powrotu, 
Pora już opuścić kraj,
Wsiada więc do samolotu
I przez łzy bąka: Good bye!54

Aluzje do utworów Na tropach Smętka oraz Bitwa Monte 
Cassino, którego pierwsze krajowe wydanie ukazało się 
w 1957 roku55, wskazują na Melchiora Wańkowicza. Inne 
publikacje, jakie mogły być znane ówczesnej publiczności, to 
Szczenięce lata i Ziele na kraterze.

„Panorama” wydrukowała również niewielki fragment 
monologu „Wiesława”. Recenzent londyńskich „Wiadomo-
ści” relacjonował, że tę część spektaklu poprzedziło chóralne 
odśpiewanie Sto lat56:

(śpiewa na mel. Furmana)

Choć niejedna zaszła zmiana,
Słychać skargi na furmana,
Bowiem każdy czekał cudów
Po jesiennej Wiośnie Ludów.
Hej wio, hej wiśta wio,
Manny z nieba by im trzeba,
Hej wio, hejta wio, hejta wiśta, prrr57.

Część szopki opisywana przez recenzenta nawiązywała do 
wiecu z 24 października 1956 roku. Przed Pałacem Kultury 
i Nauki w Warszawie zebrał się kilkutysięczny tłum. Wysłu-
chano przemówienia Władysława Gomułki, w którym potępił 
on wypaczenia okresu stalinowskiego, a zebrani spontanicznie 
odśpiewali Sto lat na cześć nowego I Sekretarza58.

Na łamach satyrycznego tygodnika „Szpilki” 20 kwietnia 
1958 roku ukazały się początkowe fragmenty spektaklu. Kwe-
stie Antoniego Słonimskiego zostały wyodrębnione graficznie 
od reszty opublikowanego tekstu. Pozostali bohaterowie: 
Zdejmek, Sztachelski, Piórożyński i Skandauer prowadzą ze 
sobą dialog. Dziennikarz „Wiadomości” notował, że spektakl 
rozpoczynał się prologiem, po którym wprowadzano kukiełki 
Słonimskiego i Sterna. Następnie na scenie pojawiała się lalka 
przypominająca Kazimierza Dejmka59. 

Początek wypowiedzi Słonimskiego: „[…] czciciel Wel-
lsa, przyjaciel Huxleya i Shawa” nawiązywał do fascynacji 
dziełami Herberta Georga Wellsa60, znajomości z Julianem 

Huxleyem61 oraz Georgem Bernardem Shawem62. Joanna 
Kuciel-Frydryszak zauważała, że wpływ Wellsa na twórczość 
skamandryty był niezaprzeczalny: powieść science fiction 
Torpeda czasu wyraźnie nawiązywała do słynnych Wojny 
światów i Wehikułu czasu. W debiucie teatralnym poety 
Wieża Babel wybrzmiewała wellesowska wiara w możliwo-
ści człowieka mającego moc zmieniania świata na lep-
sze63. Dzięki rekomendacji Wellsa Słonimski 12 kwietnia 
1946 roku otrzymał od Huxleya propozycję kierowania 
sekcją literatury w UNESCO64. Z pracy zrezygnował zale-
dwie po jedenastu miesiącach65, dlatego w Kontrabandzie 
występował właśnie jako „duch UNESCO”66. 

W szopce Ryszarda Marka znalazły się również bardziej 
aktualne aluzje:

Mędrzec, co łatwo poznać z wyniosłego czoła,
Znakomity kawalarz, ceniony literat,
Dzisiaj: prezes wprzęgnięty w obowiązków kierat – 
Sesje, zjazdy – Słonimski, 
Furt67 wyjazdy – Słonimski,
Raut czy bankiet – Słonimski,
Ciocię w mankiet – Słonimski,
Duch UNESCO – Słonimski,
Mowy z łezką – Słonimski,
W książkach dłubie – Słonimski,
Tkwi w PEN Clubie – Słonimski,
Cięte pióro – Słonimski,
Bój nad Bzdurą – Słonimski,
Nasz duszpasterz – Słonimski,
W bridżu AS też – Słonimski,
Autor kronik – Słonimski,
Sterna konik – Słonimski68.

Satyryczna kronika z życia Antoniego Słonimskiego obej-
mowała m.in. zastąpienie Leona Kruczkowskiego na stanowisku 
przewodniczącego ZLP. Nowy prezes stał się symbolem „odwil-
żowych” przemian i nadziei w literaturze69. Jesienią 1957 roku 
podczas Kongresu PEN Clubu w Tokio Słonimski wygłosił 
wykład na temat komunizmu ery stalinowskiej, udzielał też 
wywiadów dla japońskiej prasy70. W dwudziestym czwartym 
numerze czasopisma „Przyjaźń”71 pojawił się pogrążający go 
artykuł Wolna wypowiedź wolnego prezesa, w którym zarzucano 
„duszpasterzowi” literatów, że podczas kosztownych zagra-
nicznych wojaży z rozmysłem siał antyradziecką propagandę72. 
Niewykluczone, że to właśnie wystąpienie na tokijskim zjeździe 
było jedną ze wspomnianych w satyrze „mów z łezką”.

Katarzyna Smyczek
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Wierzbowski i Groński w wersach: „Cięte pióro / Bój  
nad Bzdurą” nawiązywali do przedwojennego tekstu Mechano- 
-bzdura, którego przedruk redakcja „Życia Literackiego” 
zdecydowała się opublikować w 1957 roku73. Słonimski roz-
prawiał się w nim z teorią mechanofaktury Henryka Berle-
wiego74. Oskarżał malarza o artystyczne kłamstwo: koncepcje, 
które za granicą były znane od dawna, miał prezentować jako 
własne, nowe i oryginalne pomysły75.

Na łamach „Szpilek” nie ukazały się wszystkie fragmenty 
szopki związane z postacią Słonimskiego. Antoni Wojcie-
chowski w recenzji „Kontrabanda” czy oclone? pisał, że Antolek 
pojawiał się na scenie w towarzystwie Anatolka76. Postacie 
miały pokłócić się o dwie wersje utworu Anielski cham Sterna. 
Początek wiersza z 1922 roku: „[…] robotnicy, śmierdząca 
uskrzydlona gawiedź” zamieniono w tomiku drukowanym 
w 1957 roku na: „[…] robotnicy bracia was jednych dziś 
sławię”. Między kukiełkami z tego powodu doszło nawet do 
rękoczynów77. 

Następnie na scenie pojawiały się lalki Zdejmka i Szta-
chelskiego:

SZTACHELSKI
A pan to kto?

ZDEJMEK
Reżyser, sztuki polskiej filar,
Niestrudzony nowator.

SZTACHELSKI
Taki łódzki Vilar…78

W innej wypowiedzi genialny reżyser zreferował efekty 
pracy twórczej załogi Teatru Nowego:

ZDEJMEK
Pracą rychło do świetnych doszedłem wyników – 
Zyskałem order Łaźni79 i laury krytyków.
Dziś wystawiam Schillera80, mówiąc między nami
Ja mam kram z Andrzejewskim81, a nie z piosenkami82.

W 1955 roku Dejmek został nagrodzony Krzyżem 
Orderu Odrodzenia Polski za zasługi w dziedzinie kultury 
i sztuki83. Na kierowanej przez niego scenie tryumfy święciła 
wówczas komedia polityczna Łaźnia według tekstu Włodzi-
mierza Majakowskiego84 w przekładzie Artura Sandauera85. 
Reżyser, posługując się estetyką groteski, wyśmiewał partyjną 
biurokrację86. 

Sztuką, która znajdowała się na afiszu w 1957 roku, był 
Kram z piosenkami87 Leona Schillera. Kram odniósł niepod-
ważalny sukces88. Był to ostatni spektakl, w którym Dejmek 
wystąpił jako aktor89. Problem stanowiły teatralne adaptacje 
tekstów Jerzego Andrzejewskiego:

(śpiewa na mel. piosenki „Tu dzień dzień”)
Że chłop nie bity w ciemię
Ciemności kryją ziemię…90

To dzień, to „noc”, „NOC”91

To bida, to soc, soc…
Ciemności kryją ziemię…92

Ciemności Dejmek cenił najwyżej w swoim dorobku 
reżyserskim93. Przedstawienie zapowiadało październikowy 
przełom i stanowiło rozrachunek z socrealizmem również 
dla inscenizatora Brygady szlifierza Karhana. Wśród wielu 
pochlebnych recenzji znalazły się również głosy krytyczne. 
Władysław Orłowski w „Expressie Ilustrowanym” ganił twór-
ców za pesymizm i indyferentyzm. Stwierdzał, że „tego typu 
postawa głoszona ze sceny może jedynie zaniepokoić, a nie 
porwać widza”94. 

W 1956 roku zespół Teatru Nowego został zaproszony na 
występy gościnne do Czechosłowacji. Jednak tamtejsze Mi-
nisterstwo Kultury nie chciało zgodzić się na zaproponowany 
przez Dejmka repertuar:

Co do repertuaru doszliśmy do porozumienia z wyjąt-
kiem Łaźni Majakowskiego, której nie zaakceptowano: 
Przedstawiciele czechosłowackiego Ministerstwa Kultury 
tłumaczyli się tym, że chodzi im przede wszystkim o sztu-
ki polskie.

Ostatnio, kiedy w zasadzie finalizowaliśmy już 
wszystkie sprawy, wypłynęła ponownie kwestia reper-
tuaru. Zaproponowaliśmy Noc listopadową95, Święto 
Winkelrieda96 ewentualnie Maturzystów97. 

Jednakże propozycja ta została teraz odrzucona przez 
czechosłowackie Ministerstwo Kultury. Natomiast nie-
oczekiwanie zaproponowano nam przyjazd z Łaźnią 
i Maturzystami, odrzucając kategorycznie Noc listopadową 
i Święto Winkelrieda […].

W tej sytuacji […] uważaliśmy za słuszne zgłosić re-
zygnację z wyjazdu do Czechosłowacji98.

Wypowiedź dyrektora Teatru Nowego wyjaśniała, dlacze-
go w Kontrabandzie zyskał przydomek Zdejmek. Nawiązywał 
on do konieczności zrezygnowania z występów za granicą, 
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ponieważ miejscowe władze nie zaakceptowały łódzkich 
propozycji repertuarowych. Pseudonim wskazuje także, że 
chodziło właśnie o wyjazd do Czechosłowacji przez połącze-
nie nazwiska Dejmka z czeskim imieniem Zdenek.

W cytowanej strofie znajdują się aluzyjne odwołania do 
Nocy listopadowej, którą Dejmek wyreżyserował w 1956 roku:

Ksiądz mi nakazował,
bym sztukę zdejmował
Z afisza, z afisza.
Kler ma we wzgardzie scenę,
Biedną Melpomenę
Omnisza, Omnisza.

Choć się człek wytęża
Cywile i księża
Wciąż karcą, wciąż karcą…
Ach, sam Torquemada99

Z furią na mnie wsiada –
Potwarco, potwarco.

Sklął mnie inkwizytor,
Żem schodząc na zły tor
Plugawił, plugawił.
Krzyczał, że się błaźnię.
Za Ciemności i Łaźnię
Wyprawił, wyprawił.

Utwierdzał mnie w wierze
I doradzał szczerze
Do rana, do rana –
Gdy chcesz iść do nieba,
Wiedz, że wznowić trzeba 
Karhana, Karhana100.

Po Zdejmku na scenę wstępował Jerzy Sztachelski. Polityk 
w latach 1951–1956 stał na czele resortu zdrowia, po odwilży 
do 1961 roku pozostawał ministrem bez teki. Od 1956 roku 
sprawował funkcję Pełnomocnika Rządu do Spraw Stosun-
ków z Kościołem oraz kierownika Urzędu do Spraw Wyznań 
(1956–1961)101. Monolog Sztachelskiego rozpoczynał się 
stosowną w tym kontekście fraszką Jana Kochanowskiego 
Na zdrowie102. Bohater szopki zdawał się rozgoryczony rosza-
dą na partyjnych stołkach. Nie ukrywał, że spogląda zazdros-
nym okiem na Rajmunda Barańskiego103, swego następcę 
w kancelarii ministerstwa zdrowia:

Gdy jeszcze smacznie chrapie Barański,
Gdy się przewraca na drugi bok,
Ledwo zadzwonią na Anioł Pański,
Gnam do kościoła już drugi rok.

Niech tylko coś zawali winien jest Sztachelski,
Nie znam spoczynku już, wytchnienia, ani snu – 
Zwalczaj kacerstwa wpływ niszczycielski 
I ateistów trzymaj do chrztu.

Przyjmuj biskupów, fetuj prymasa,
Cmokaj go w pierścień, mów Ojcze nasz…
Na mojej głowie kłopotów masa,
A wszystko ten przeklęty staż. 

Tu gwiazda z Kremla mi przyświeca, tu z Betlejem
Tu Pismo Święte, tam Karola Marksa104 tom…
Jak to pogodzić? Już nie śpię, nie jem,
Łykam pigułki, zażywam brom.

Ach wszystko mi się myli
Sam nie wiem czy ja śnię?
Gomułkę moi mili
W rękę całować chcę

Za to, gdy się zapalę
Ściskając księdza dłoń
Per towarzyszu walę
Rozpromieniony doń.

Bądź tu dziś mądry, biedź się, prorokuj,
Kogo potępiać? Kogo kryć?
Dajcie mi spokój, ja chcę mieć spokój,
Ministrem zdrowia chcę znowu być.

Tu gwiazda z Kremla mi przyświeca, tu z Betlejem
Tu Pismo Święte, tam Karola Marksa tom…
Jak to pogodzić? Już nie śpię, nie jem,
Łykam pigułki, zażywam brom105.

Scenografia Ireny Zaborowskiej stanowiła doskona-
łą ilustrację dla rozdarcia między Watykanem a Moskwą. 
Antoni Wojciechowski w recenzji spektaklu opublikowanej 
na łamach londyńskich „Wiadomości” zauważył, że szopka, 
w której znajdowały się kukiełki, miała interesującą aranżację. 
Po prawej stronie, jak już wspomniano, wznosiła się wieża 
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kościelna z żółtą sześcioramienną gwiazdą betlejemską,  
po prawej stała natomiast wieża cerkiewna zwieńczona pięcio-
ramienną gwiazdą otoczoną orbitą sputnika106. 

Sztachelski z sukcesem spełnił funkcję mediatora między 
Zdejmkiem a duchownymi o skłonnościach krytycznoliterac-
kich. Występ partyjnego rozjemcy umożliwił wejście na scenę 
Piórożyńskiego.

Ojciec Marian Pirożyński już przed 1939 rokiem za spra-
wą swojego poradnika Co czytać? stał się symbolem katolickie-
go obskurantyzmu. Młody ksiądz poddał ocenie 3500 dzieł, 
ujawniając przy tym dotkliwy brak kompetencji do realizacji 
takiego zadania. Publikacja spotkała się z polemiką głoszoną 
głównie na łamach „Wiadomości Literackich”, „Robotnika”, 
„Kultury”, „Dwutygodnika Literackiego” oraz „Zwiastuna 
Ewangelicznego”107. Jednym z wielu antagonistów zakonnika 
był Tadeusz Boy-Żeleński108. W Kontrabandzie Ryszarda Mar-
ka znalazły się nawiązania do konfliktu krytyków:

PIÓROŻYŃSKI
Ksiądz Piórożyński, pewnie nie wiecie
Drogie dziateczki dziś kto ja, 
Choć może słyszał ktoś o pamflecie
Plugawym paszkwilu Boya109.

Boy wyliczał błędy rzeczowe i niedostatki warsztatu 
pisarskiego zakonnika110. Jego słowa musiały głęboko zranić 
ojca Pirożyńskiego. W marcu 1957 roku, z okazji dwudziesto-
pięciolecia wydania swojego katolickiego vademecum czytel-
niczego, opublikował na łamach redagowanego przez siebie 
„Homo Dei”111 własny artykuł napisany pod pseudonimem 
Bolesław Czerwiński112, polemizujący z felietonami nieżyjące-
go już publicysty. Zakonnik zarzucał Boyowi złe intencje oraz 
brak rzetelności113. 

Ryszard Marek zaznaczał, że Pirożyński odzyskał swą 
dawną popularność nie za sprawą panegiryków drukowa-
nych we własnym czasopiśmie, lecz dzięki rozmowie z Janem 
Zbigniewem Słojewskim114, która ukazała się w miesięczniku 
„Współczesność”115: 

PIÓROŻYŃSKI
Przez lata krył mnie pył zapomnienia,
Nie wierzył nikt w mą cielesność,
Aż tu znienacka wyszedłem z cienia
Wywiadem w piśmie „Współczesność”.

Choć sprawy ziemskie rzecz dla mnie mglista – 
Człek Boży jam, Homo Dei.

Śledząc tryumfy Antychrysta
Tracę już resztki nadziei.

Wszędzie rozpusta, swawola, lubież,
Życie na wiarę, bez Boga…
No, gdy w książkach dzisiaj podłubiesz
Bierze cię litość i trwoga116.

W wywiadzie Pirożyński wyznał, że marzy o publikacji 
zaktualizowanego przewodnika po książkach. Z pewnością 
w nowym wydaniu Co czytać? znalazłaby się recenzja utworów 
Marka Hłaski117, której krótką zapowiedź przedstawiono już 
podczas rozmowy ze Słojewskim:

Ja czytałem niedawno „Panoramę”, to się nie powinno 
nazywać „Panorama” tylko „Pornograma”, tam było opo-
wiadanie tego Hłaski. Mało powiedzieć obrzydliwe. On 
opluwa wszystko, co najświętsze. Te bluźnierstwa […]. 
Że coś podobnego można było wydawać! Panowie, którzy 
jesteście pismem literackim, powinniście z tym walczyć. 
Ten Hłasko był podobno szoferem…118

Autorzy Kontrabandy odwoływali się do tej wypowiedzi 
w piosence, którą na melodię Filona i Laury119 miał wykony-
wać Piórożyński:

PIÓROŻYŃSKI
A Hłaski znowuż powiastki zrozum – 
Wstyd mi za tego szczeniaka,
To nie książka, to wprost kurwiozum,
Wciąż słowa na d i na k…120

Zakonnik koncentrował się przede wszystkim na etycznej 
wymowie utworów. W wywiadzie wyjawił, że opublikowana 
na fali odwilży powieść Witaj smutku niepokoi go ze względu 
na daleko idącą swobodę obyczajów bohaterów stworzonych 
przez młodziutką Françoise Sagan121:

Niech Pan spojrzy na Sagankę, co robią jej bohaterowie? 
Piją alkohol i parzą, gdzie się da, na plaży, w łóżku, na 
łódce. I tym można się zachwycać? Jeszcze nigdy nie było 
tak straszliwych czasów…122

Wypowiedź została sparafrazowana w Kontrabandzie:

Kto by dziś z młodych czytał Kadłubka?123

Ze świętości każdy dziś szydzi
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W modzie Saganka i Hłasko – ot próbka
Rządzą masony i Żydzi!

W tym Witaj Smutku on kochał w niej się.
I składał tego dowody.
Na łódce, z dala od brzegu, w rejsie
Cyryl, psiakrew i metody.

Moralność jest dzisiaj czczym przesądem,
Opadły figowe listki,
Dziewice stoją długim nierządem
Kształcąc się na „polonistki”.

Płomień cnót przodków dawno już zgasł,
Świat innych szuka dziś wzorów.
Ach, gdy pisarzem jest byle fagas,
Co czytać? Jakich autorów?124

Satyrycy na podstawie wspomnianego wywiadu przypisali 
Pirożyńskiemu antysemickie poglądy. Ksiądz, zapytany o opi-
nię na temat twórczości François Mauriaca125 i Georges’a Ber-
nanosa126, miał stwierdzić, że: „To nie są pisarze katoliccy. Ten 
kał, ten brud […], w psychice żydowskiej tkwią pewne takie 
pierwiastki”127. Zaznaczył jednak, że posądzanie go o anty- 
semityzm byłoby przesadą, ponieważ „Żyd to też człowiek 
i do Żyda odnosi się jak do człowieka”128. Wyraził także 
podziw dla niezwykłej inteligencji cechującej przedstawicieli 
mniejszości żydowskiej. 

Już w następnym numerze miesięcznika ukazał się list 
ojca Pirożyńskiego, w którym wyraził dezaprobatę wobec 
publikacji nieautoryzowanego wywiadu. Duchowny oświad-
czył, że „nie uznaje za swoje naiwnych i bałamutnych wypo-
wiedzi”129. Artykuł miał być jedynie „wytworem wyobraźni 
młodzieńca, który starał się za wszelką cenę zdyskredytować 
księdza w oczach opinii publicznej”130. Ponadto „forma wypo-
wiedzi stała na poziomie maturzysty szkoły podstawowej”131, 
co miało na celu umniejszenie jego kompetencji jako komen-
tatora literatury. W tej samej rubryce opublikowano odpo-
wiedź Słojewskiego oraz kilka fragmentów zaczerpniętych 
z broszur napisanych przez zakonnika. Dziennikarz odpierał 
zarzuty. Przyznał, że dokonał selekcji wypowiedzi rozmówcy, 
ale miał wybrać najmniej komiczne sformułowania, ponieważ 
chciał, aby ksiądz nie ucierpiał na tym wywiadzie132.

W szopce Ryszarda Marka Piórożyński reprezentował 
„zamkniętą” frakcję Kościoła. Został skontrastowany ze 
światłym i z otwartym na porozumienie z politykami Stefa-
nem Wyszyńskim. Dzięki postawie prymasa stosunki partii 

i Kościoła uległy względnej normalizacji. Hierarcha zachę-
cał wiernych do głosowania w wyborach parlamentarnych 
w 1957 roku. Zalecał również duchownym zaniechanie 
otwartej walki z władzami. Ryszard Marek żartobliwie sko-
mentował działalność kardynała Wyszyńskiego, nie ośmiesza-
jąc tej postaci:

PRYMAS
W myśl pasterskich moich listów 
już fanatyzm w kraju ścichł
Tolerują ateistów
Ba, jak żubry chronią ich133.

Recenzent „Wiadomości” dodawał, że afekt, jakim postać 
obdarzała zbłąkane owieczki, był przez nie odwzajemniony:

Kardynał Wyszyński opowiadał o chłodnym przyjęciu, ja-
kiego doznał u papieża134 w czasie popaździernikowej po-
dróży po kapelusz kardynalski. Podczas gdy w Warszawie 
na powitaniu „sam premier zaczął Te deum…” Dodaje, że 
nie boi się, bo weryfikacja (w partii) go nie obejmuje135.

Żart nawiązywał do sytuacji, kiedy w 1953 roku Stefan 
Wyszyński został mianowany prymasem Polski w 1953 roku, 
jednak nie mógł pojechać do Watykanu, by odebrać nomi-
nację kardynalską z rąk papieża, ponieważ władze odmówiły 
mu paszportu. Nowy przywódca duchowy Polski w ogóle 
nie spotykał się z Ojcem Świętym, dlatego Ryszard Marek 
ironicznie stwierdzał, że socjalistyczny premier Cyrankiewicz 
przyjął Wyszyńskiego lepiej, niż można się było tego spodzie-
wać w Stolicy Piotrowej.

Pirożyński stał się natomiast przedmiotem szyderczej 
kpiny. W krótkim dialogu między nim a Sztachelskim 
uwidacznia się stosunek zakonnika do osób o odmiennym 
światopoglądzie oraz skłonność do narzucania innym własnej 
wizji świata:

PIÓROŻYŃSKI
Pochwalony… Co słychać od wyznań kiperze?

SZTACHELSKI
Umacniam naród w przodków katolickiej wierze.

PIÓROŻYŃSKI
Więc odpowiedz mi tedy moje drogie dziecię:
Czemu nie ma religii na Uniwersytecie?
Czemu prezesem PAN-u jest dziś ateista?
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Czemu z porad Krzywickiej136 tłum niewiast dzisiaj  
korzysta?

SZTACHELSKI
To nie są argumenty! To chwyt jezuicki!

PIÓROŻYŃSKI
Argumenty? O właśnie! Organ heretycki!137

Wierzbowski i Groński dobrze orientowali się w publi-
cystycznej twórczości księdza Pirożyńskiego. W cytowanym 
fragmencie szopki można odnaleźć liczne nawiązania do 
artykułów prezentowanych na łamach „Homo Dei”. W fe- 
lietonie Wolnomyślicielstwo w akcji138 zakonnik informował 
o wznowieniu działalności Stowarzyszenia Ateistów i Wolno- 
myślicieli (SAiW), które miało prowadzić „systematyczne 
kursy antyreligijne”. Dwutygodnik „Argumenty”139, przywo- 
ływany w teście Ryszarda Marka, był jednym z mediów,  
za pośrednictwem którego organizacja propagowała scepty-
cyzm, racjonalizm oraz materializm140. Absurdalne pytanie 
o lekcje religii na uczelniach wyższych stanowiło nawiązanie 
do felietonu Religia w szkole141, w którym Pirożyński przeko-
nywał o konieczności rozpoczęcia starań o szkołę wyznaniową. 

Zagubionemu bohaterowi przychodził z pomocą Skan-
dauer (Artur Sandauer). Zauważył, że ojciec Marian był dość 
wybrednym czytelnikiem:

Ksiądz jak zawsze nie docenia.
Ksiądz zna moje odchylenia?
				    Ojo-joj142 

Pytanie o odchylenia było nawiązaniem do zbioru 
tekstów publicystycznych Sandauera z lat 1945–1956 Moje 
odchylenia (mętniackie, kosmopolityczne, formalistyczne)143. 
Jeden z rozdziałów publikacji poświęcono krytyce literackiej. 
Satyrycy sugerowali, że lektura pism o wiele bardziej do-
świadczonego w tej materii twórcy mogłaby wspomóc księdza 
w doskonaleniu własnego warsztatu literackiego.

Skandauer doradzał niedocenianemu w ojczyźnie Pióro-
żyńskiemu emigrację. Ksiądz powinien zmienić otoczenie na 
takie, które wyraziłoby zrozumienie wobec jego działalności:

Gdy cię w kraju mają za nic 
				    Ojo-joj
Gdy cię w kraju mają za nic,

Dbaj o kraj choćby zza granic.
			   Ojo-joj
Ot we Francji pan Berlewi
			   Ojo-joj
Ot we Francji pan Berlewi
Abstrakcjonizm polski krzewi.
			   Ojo-joj

W powyższym fragmencie nawiązywano do wystawy 
„Prekursorzy sztuki abstrakcyjnej w Polsce”, którą zorganizo-
wano w paryskiej Galerii Denise René144. Kuratorem wystawy 
był Julian Przyboś145. Korespondent „Życia Warszawy” dono-
sił o wielkim sukcesie przedsięwzięcia146. 

Artysta, który święcił tryumfy w stolicy światowej sztuki, 
w Polsce Ludowej zdawał się niedoceniany, co zaznaczał 
w swej wypowiedzi Skandauer:

Choć nań rzuca moc anatem,
				    Ojo-joj
Choć nań rzuca moc anatem,
Młody Wat, on sam też jest chwatem.
				    Ojo-joj147

Na łamach „Życia Literackiego” 26 maja 1957 roku poja-
wił się artykuł Andrzeja Wata148 Z dziejów polskiej awangardy. 
Blok i jego program społeczny149 opisujący historię i założenia 
programowe awangardowego ugrupowania „Blok”. Czasopis-
mo 7 lipca opublikowało tekst Berlewiego, w którym autor 
zarzucał młodemu historykowi sztuki niedostateczne zgłębie-
nie tematu i szerzenie informacji niezgodnych z prawdą:

Co się zaś tyczy M. Szczuki, któremu p. Andrzej Wat 
przypisuje na równi ze Strzemińskim rolę teoretyka i nie-
jako twórcy programu „Bloku”, to mimo że bezsprzecznie 
uznaję walory nowatorskie i bystry umysł spostrzegawczy 
w meandrach nowej plastyki, muszę tu z całą stanow-
czością obalić tę legendę […]. Już pierwszy edytorial 
w 1. numerze „Bloku”, który p. Andrzej Wat przypisuje 
Szczuce i cytuje w swoim artykule, jest żywcem ściągnięty 
z moich enuncjacji programowych. Jest to w pełnym sło-
wa tego znaczeniu plagiat […]150.

Malarz wyrażał również ubolewanie, że Wat pominął 
w szkicu jego nowatorską teorię konstruktywizmu abstrak-
cyjnego, którą wydano w broszurze pt. Mechano-faktura 
z 1924 roku ze wstępem Aleksandra Wata151, ojca młodego 
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krytyka. Redakcja „Życia Literackiego” zdecydowała się opu-
blikować obok tekstu Berlewiego przedruk artykułu Mechano- 
-bzdura Antoniego Słonimskiego, o którym wspominano 
w szopkowym monologu poety. Zdaniem skamandryty 
koncepcja Berlewiego nie była żadnym novum. Stanowiła 
jedynie próbę przeszczepienia nieaktualnych już w Europie 
mód artystycznych na prowincjonalny polski grunt152. 

Słowo „chwat”, które pojawia się w cytowanym frag-
mencie szopki w kontekście Watów, stanowiło aluzję do ży-
dowskiego pochodzenia rodziny. Ojciec Aleksandra – Men-
del – nosił nazwisko Chwat. Młody poeta zmienił nazwisko 
na nowe153, by jak sugeruje satyra, ukryć swoje powiązanie 
rodzinne. Zostaje „ujawniona” także tożsamość etniczna 
Berlewiego. Mimo że młody Wat rzucił nań „moc anatem” 
i wykluczył ze społeczności – malarz także był „chwatem”, 
czyli Żydem. Wierzbowski i Groński wykorzystali dawne 
nazwisko Wata, by skomplementować też swoją własną 
twórczość. „Chwat” to człowiek energiczny, zaradny i śmiały. 
Wypowiadający je w szopce Sandauer oraz obaj autorzy Kon-
trabandy również należeli do mniejszości żydowskiej. 

Bohaterowie szopki podkreślali, że nikt nie może być 
prorokiem we własnym kraju, dlatego polscy twórcy szukają 
uznania wśród obcej widowni. Być może z tego powodu 
Skandauer zdecydował się na krok niewymownie „skanda-
liczny”: 

Nie chcą w kraju Skandauera
			   Ojo-joj
Nie chcą w kraju Skandauera
Dobrze – on się nie napiera
			   Ojo-joj
Giedroyć prosi już: Arturze,
			   Ojo-joj
Giedroyć prosi już: Arturze,
Oni gardzą, pisz w „Kulturze”.
			   Ojo-joj154

Sandauer już pod koniec lat czterdziestych sprzeciwiał 
się polityce kulturalnej PZPR, w szczególności zaś uznaniu 
socrealizmu za jedyną metodę twórczą. W 1949 roku na 
łamach „Odrodzenia” ogłosił artykuł Niebezpieczeństwa 
wulgaryzacji155, w którym polemizował ze spostrzeżenia-
mi Kazimierza Brandysa156 zawartymi w tekście Pomyślny 
wiatr157. Z tego powodu – jak zauważał Sandauer w ko-
mentarzu do przedruku swojego artykułu w zbiorze Moje 
odchylenia – redaktor naczelny „Nowej Kultury” objął jego 
prace oryginalne zakazem druku w tym, wówczas jedynym 

na rynku, tygodniku literackim158. Pisarz musiał zawiesić 
aktywność publicystyczną aż na trzy lata159. W 1956 roku 
podczas XIX Sesji Rady Kultury i Sztuki Sandauer kryty-
kował „odwilżowe” tabu personalne. Choć zezwolono na 
potępianie „błędów i wypaczeń ustroju”, nikt nie miał odwa-
gi, by ocenić dokonania najwybitniejszych reprezentantów 
realnego socjalizmu: Kazimierza Brandysa, Jerzego Andrze-
jewskiego, Jana Kotta160 czy Adolfa Rudnickiego161. Andrzej 
Stanisław Kowalczyk przypuszczał, że stąd zrodził się pomysł 
na artykuły demaskujące intelektualną i artystyczną płyciznę 
obecną w tworach inżynierów dusz162.

Pierwszy tekst z cyklu pt. Bez taryfy ulgowej został opu-
blikowany na łamach paryskiej „Kultury”. Wedle diagnozy 
Sandauera ówczesnym „wrogiem numer jeden naszej kultury 
był nie cenzor, lecz tandeciarz”163. Przyczyny takiego stanu 
krytyk upatrywał w zmonopolizowaniu życia literackiego 
przez koterie powiązane z partią. Modelowym przykładem 
produkcji pisarskiej o niskiej jakości stała się twórczość 
Adolfa Rudnickiego. Autor zyskał wysoką pozycję dzię-
ki przynależności do „Kuźnicy”, która zapewniała swoim 
podopiecznym dobre recenzje164. Nawet Sandauer w książce 
Pisarze trzech pokoleń dla twórców powojennych stosował 
specjalną „taryfę ulgową”165. Zarówno przeciwnicy, jak 
i zwolennicy socrealizmu pozwalali na rozwój literackiej tan-
dety, przekonani, że „błędy języka, erudycji czy informacji są 
niczym wobec natchnienia, które ożywia dzieło”166. W swych 
ocenach przypominali księdza Pirożyńskiego – forma i styl 
dzieła nie były dla nich tak ważne jak przesłanie ideologiczne 
utworu. Pobłażliwość krytyki i fałszywe pochlebstwa do-
prowadziły do upadku dobrze zapowiadającego się twórcy: 
„Rudnicki […] produkuje mity społeczne na użytek pen-
sjonarek. Ten pisarz, którego powojenna twórczość roko-
wała tak duże nadzieje, stał się Heleną Mniszek167 naszych 
czasów”168.

Wypowiedź ta została sparafrazowana w Kontrabandzie:

Płacz mój kraju, lecz się dowiedz,
			   Ojo-joj
Płacz mój kraju, lecz się dowiedz,
Że Rudnicki stalinowiec,
			   Ojo-joj
Że się stał Heleną Mniszek, 
			   Ojo-joj
Że się stał Heleną Mniszek 
Dla partyjnych towarzyszek.
			   Ojo-joj169
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Kwestie wygłaszane przez Skandauera były przeplatane 
wykrzyknieniem „Ojo-joj”, przypominającym refren ludowej 
pieśni Dwa serduszka, którą w latach pięćdziesiątych spopula-
ryzował Zespół Pieśni i Tańca Mazowsze. Ostatni wers krytyk 
wykonywał wspólnie z Piórożyńskim: 

SKANDAUER
Mogę ręczyć za to głową,
			   Ojo-joj
Mogę ręczyć za to głową,
Że traktują go ulgowo
			   Ojo-joj
I jak mówi ksiądz z przeciwka
			   Ojo-joj
I jak mówi ksiądz z przeciwka:

PIÓROŻYŃSKI i SKANDAUER
To taryfa? Skąd… ta Ryfka! 
			   Ojo-joj170

Ostatni wspólnie wyśpiewany wers prawdopodobnie 
odnosił się do antysemickiego stereotypu żydokomuny. Su-
gerowano, że „ulgowa ta-Ryfka” miała być stosowana wobec 
pisarzy pochodzenia żydowskiego, którzy dążąc do przejęcia 
władzy nad światem, zapisali się do PZPR. Znając życiorysy 
autorów Kontrabandy, można przypuszczać, że aluzji nie na-
leżało traktować serio. Ponadto absurdalne połączenie postaci 
Skandauera i Piórożyńskiego w utworze miłosnym także 
odejmuje ich słowom powagi.

Następnie pieśń liryczną zastępował kankan z Orfeusza 
w piekle Jacques’a Offenbacha. Wybór tego utworu mógł być 
znaczący. Bohater szopki to Orfeusz, który znalazł się w piekle 
literackiej tandety. Znane były cudowne właściwości śpiewu 
trackiego poety – niewymownie wzruszał, sprawiał, że pod 
jego wpływem łagodniały nawet dzikie bestie. Analogicznie: 
słowa Skandauera miały wpływać na rzeczywistość, przemie-
niać pseudoartystów w przyzwoitych pisarzy.

Krytyk w Bez taryfy ulgowej kreślił obraz Rudnickiego 
jako narcystycznego, zaślepionego nieszczerymi pochwała-
mi grafomana. Ryszard Marek dość przewrotnie dostrzegał 
w swoim bohaterze podobną skłonność do bezkrytycznej 
wiary w siłę sprawczą własnej twórczości:

Gdy kogoś Artur nie wspomni
Artur nie wspomni
Artur nie wspomni
Skąd go będą potomni

będą potomni
			   znać?
Bo którzy będą niegrzeczni
będą niegrzeczni
będą niegrzeczni
Artur tych nie uwieczni
nie uwieczni
			   już…171

Ponad rok po premierze spektaklu, 12 kwietnia 
1959 roku, w łódzkim tygodniku „Odgłosy” opublikowano 
następny fragment Kontrabandy z kwestiami Kleonka. Poja-
wieniu się Kruczkowskiego na scenie towarzyszyła melodia 
Wołga, wołga172:

Przycichł dziś Neverly Igor173

I Putrament działa mniej.
Ja straciłem całkiem wigor, 
Za to innym pisać lżej.
 
Znów grzmi Jalu Synekurek
Awangardy broniąc chlub
Znowu tworzy dzisiaj Burek,
Wilczek milczy dziś jak grób.

Choć się nasza paczka strzegła,
Promień zdrowej sztuki zgasł – 
Dżuma w ślad za nami biegła
Camus nam w paradę wlazł174.

Kleonek lakonicznie zrelacjonował przemiany, jakie 
zaszły w literaturze po 1956 roku, na przykładzie karier 
trzech pisarzy o rymujących się nazwiskach: (Syne)Kurka, 
Burka i Wilczka. Jalu Kurek175 przed 1939 rokiem należał do 
Awangardy Krakowskiej. Zyskał sławę dzięki powieści Grypa 
szaleje w Naprawie. Był autorem przekładów wielu dzieł 
literatury włoskiej na język polski. Po drugiej wojnie świato-
wej objął stanowisko zastępcy redaktora naczelnego agencji 
Polpress. Od 1947 roku zrezygnował z pracy dziennikarskiej, 
by skupić się na twórczości artystycznej176. Na łamach „Życia 
Literackiego” 16 czerwca 1957 roku opublikował „garść 
luźnych uwag natury osobistej i historycznej” pt. Futuryzm 
i Awangarda. Stwierdził, że w ostatnich latach zadziwiająco 
mało pisało się o awangardzie poetyckiej lat dwudziestych 
i trzydziestych. Winą obciążył „naszych ustawiaczy lite-
rackich” – zarząd ZLP, który realizował partyjne wytyczne 
dotyczące polityki kulturalnej177. Drugi literat wspomniany 
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przez Kleonka – Wincenty Burek178 – był działaczem Zjedno-
czonego Stronnictwa Ludowego, z którego został wydalony 
w 1952 roku. Po Październiku zdecydowano o przywróceniu 
Burka w szeregi partyjne. W 1956 roku opublikował książkę 
Siwy Kaźmirz i insi179 opatrzoną wstępem swojego przyjacie-
la Jarosława Iwaszkiewicza180. Koniec epoki socrealistycznej 
symbolizowało „grobowe milczenie” Jana Wilczka181, autora 
powieści produkcyjnej Nr 16 produkuje. 

Ostatnia cytowana zwrotka nawiązywała do wydanego 
w kwietniu 1957 roku tematycznego numeru miesięcznika 
„Twórczość”, który został poświęcony w całości współczesnej 
literaturze francuskiej, dotychczas nieobecnej w krajowym 
obiegu literackim.

Następnie Kruczkowski cofał się w swych rozpamiętywa-
niach aż do początku lat pięćdziesiątych:

Każdy mi dziś wypomina
Gdym nagrodę przejadł już
Żem ją dostał od… parady!
Mówią: nowe dzieła twórz. 

Choć szydzą ze mnie różne niedouki,
Do łez wzruszały widzów moje sztuki.
A już najwięcej zasłynąłem z tego,
Żem w grzechu wspomógł Stefka 
Żeromskiego.

Autorzy szopki odwoływali się do wydarzenia kultu-
ralnego z 3 maja 1951 roku. Prapremiera Grzechu Stefana 
Żeromskiego w opracowaniu dramatycznym Kruczkowskiego 
odbyła się w warszawskim Teatrze Kameralnym182. 

Powojenna publiczność znała sztukę Żeromskiego nie tylko 
z adaptacji scenicznych. W 1950 roku Stanisław Pigoń wydał 
dzieło na podstawie zachowanych rękopisów. Opublikowano 
je ponownie w 1956 roku z niezmienioną notą wydawniczą. 
Edytor opatrzył utwór podtytułem Dramat w pięciu aktach, 
jednakże z ostatniego aktu zachował się jedynie początek183. 

Kruczkowski dopisał do tekstu Żeromskiego zakończenie 
w stylu socrealistycznym oraz pominął akt czwarty184:

Gdym z IV aktem dużo miał trudności
Nocą Żeromski przyszedł do mnie w gości
Bez słowa patrzał, jak zmieniam, jak kreślę,
Klnę, w palce prztykam, wiercę się na krześle.

„Przyszedłem, szepnął cicho, bez uśmiechu,
Słysząc, żeś się wziął do przeróbki Grzechu

Otóż i widzę, jak się miotasz w mękach
Spokojnie chłopcze, pomyśl o wydźwiękach…

Z końcowej sceny jestem kontent prawie
Jednak warunek pewien zaraz ci postawię
Zmień tytuł sztuki – Tym uciął rozmowę. 
– � Miast Grzechu raczej Prace Syzyfowe185.

Nowa adaptacja wywołała dość ostre polemiki praso-
we186. Maria Dąbrowska przeprowadziła szczegółową analizę 
zakresu ingerencji w tekst Żeromskiego. W dziennikach pi-
sarka żartobliwie narzekała, że publiczność nie uwierzy w to, 
że przemiana głównej bohaterki, odrzuconej przez własną 
zdeklasowaną ziemiańsko-burżuazyjną sferę społeczną, w po-
mocnicę murarską przy budowie, nie jest innowacją wpro-
wadzoną przez Kruczkowskiego, a oryginalnym pomysłem 
Żeromskiego. Pisarka oceniała wysoko realizację przedstawie-
nia, które – według niej – zyskałoby, gdyby wykreślić z niego 
dopisane po latach akcenty polityczno-socjalne, ponieważ 

istniejący tekst „jest aż nadto pod tym 
względem nowy”187. 

Bohater Kontrabandy z rozrzewnieniem 
wspominał czas, kiedy pełnił funkcję prze-
wodniczącego ZLP:

Nie tak in illo tempore bywało
Gdym był prezesem wszystko u mnie grrrało
Nikt nie śmiał skarcić mnie ostrzejszym tonem
Nie na darmo mówią: ex ungue leonem188.

Fragment ostatniego wersu strofy ex ungue leonem tłu-
maczy się bezpośrednio na polski jako: „po pazurze poznaje 
się lwa”. Sentencji używa się także w znaczeniu przenośnym: 
twórcę można poznać po jego charakterystycznym stylu. 
Zmiany w tekście Żeromskiego, wprowadzone przez artystę 
o lwim imieniu, były stosunkowo łatwe do zlokalizowania 
przez ich wyrazisty, socrealistyczny sposób obrazowania. 

Część kwestii Kleonka odgrywano do melodii Nie tak  
„in illo tempore” bywało. Wypowiedzi bohatera nawiązywały do 
tekstu pieśni. Oba utwory opowiadały o tęsknocie za dawnym 
porządkiem społecznym. Podmiot liryczny parodiowanego 
tekstu również rozpaczał z powodu utraconych przywilejów:

Dawniej wiedziano komu się ukłonić,
Pan szedł w kontuszu, a sługa w kubraku,
Dzisiaj pomyłki trudno się uchronić,
Bo pan i sługa obadwaj we fraku189.
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Muzyczna ilustracja występu Kleonka sugerowała, że 
były przewodniczący nie był zadowolony z „poodwilżowej” 
demokratyzacji w strukturach ZLP. Do podobnych wniosków 
doszli recenzenci szopki. Antoni Wojciechowski relacjonował:

Kruczkowski opowiada o swych dawnych świetnościach, 
kiedy to za okresu realizmu socjalistycznego był prezesem 
Związku Literatów, a teraz może męczyć czytelników 
już tylko w jednym organie tego kierunku „Trybunie 
Literackiej” (niedawno utworzonym, bezpłatnym dodat-
ku do „Trybuny Ludu”)190.

Fragment szopki zamieszczony w „Odgłosach” nie zawie-
rał aluzji do współpracy Kruczkowskiego z propagandowym 
dziennikiem partyjnym – niewykluczone, że znalazła się ona 
w scenariuszu. Pisarz rzeczywiście, choć musiał ustąpić ze 
stanowiska przewodniczącego ZLP, nie porzucił misji niesie-
nia idei marksistowsko-leninowskich pod strzechy. Na łamach 
„Trybuny Ludu” 3 czerwca 1957 roku ukazał się artykuł 
Sprzymierzeniec trudny i niezbędny, w którym pisarz przeko-
nywał, że PZPR jako partia typu leninowskiego, zawsze czuła 
na zjawiska społeczno-kulturalne, nie może zrezygnować ze 
swoich wpływów w środowisku artystycznym191. 

Dziennikarze z pism krajowych oceniali Kontrabandę 
pozytywnie, zwracając uwagę na jej aktualność i cięty dowcip. 
Nieco mniej entuzjastycznie o szopce wypowiadał się kore-
spondent londyńskich „Wiadomości”.

Pierwszy popremierowy artykuł z 22 lutego 1958 roku 
pochodził ze „Sztandaru Młodych”:

Dopiero to, co można oglądać na Małej Scenie Teatru 
Nowego w Łodzi, przypomina prawdziwą szopkę. 
Przypomina – i to ze względu na teksty Ryszarda  
Marka […]192.

Andrzej Piotrowski podkreślał kontrowersyjność pa-
dających ze sceny żartów. Ironicznie ubolewał, że twórcy 
„podnieśli świętokradczą rękę” na najznakomitsze osobistości 
Polski Ludowej. Kontrabanda wyróżniała się na tle innych 
powojennych szopek, które jego zdaniem wypadały „blado”. 
Wierzbowski i Groński nawiązywali natomiast do najlepszych 
tradycji dwudziestolecia międzywojennego. Zdaniem krytyka 
sukces Ryszarda Marka dowodził, że dotychczasowa nieobec-
ność szopek satyrycznych w repertuarze teatralnym jest winą 
twórców193. Do podobnych wniosków doszła Alina Grabow-
ska z „Głosu Robotniczego”194.

Scenariusz najprawdopodobniej był dokładnie skon-
trolowany przed publikacją, wszelkie godzące w autorytet 
władzy dowcipy zostały ocenzurowane. WUKPPiW, autorzy 
i realizatorzy musieli wyselekcjonować i zaprezentować treści, 
które spełniłyby funkcję społecznego wentylu bezpieczeństwa. 
Przypuszczenia te mogły potwierdzać refleksje Grabowskiej 
dotyczące sposobu konstruowania postaci, które zajmowały 
wysoką pozycję w kręgach partyjnych:

Kukły […] są tak zabawne, a jednocześnie podobne do 
postaci, które mają przedstawiać, że jak to się mówi, 
„można pękać ze śmiechu”. Szczególnie udana jest, wyda-
je mi się, kukła Dejmka. I rzecz charakterystyczna, paro-
dystyczne przedstawienie znanego reżysera bynajmniej nie 
ujmuje mu godności, podobnie jak lalka przedstawiająca 
Władysława Gomułkę budzi uczucie sympatii. Na poczu-
ciu humoru nikt jeszcze nie stracił!195

Antoni Wojciechowski w londyńskich „Wiadomościach”, 
publikacji niekontrolowanej przez cenzurę, mógł napisać, że 
żarty, które padały ze sceny, nie były tak „ostre” i „złośliwe”, 
jak mogłoby wydawać się odbiorcom nieznającym dawnych 
szopek satyrycznych:

Tylko starsi ludzie pamiętają jeszcze przedwojenne 
szopki polityczno-literackie. Toteż dla części widowni 
Cyrankiewicz, Gomułka czy Wyszyński na patykach 
i w pląsach wyśpiewujący dowcipne teksty są czymś zu-
pełnie nowym. Część bywalców teatralnych to ludzie 
nowej elity kulturalnej, nieorientujący się w wielu ele-
mentarnych sprawach. Dla innych teksty są znów za mało 
dowcipne, skoro słuchają przez radio dużo ostrzejszej 
krytyki, a różne mocne dowcipy krążą w „szeptanej pro-
pagandzie” […]. Przeciętna łódzka publiczność nie jest 
więc w stanie zachwycić się szopką. Dlatego tego rodzaju 
kontrabanda nie jest groźna i kwituje się ją oficjalnie 
uśmiechem196.

Wierzbowski i Groński wszystkie przemiany w życiu 
społeczno-kulturalnym wynotowali niemalże z kronikarską 
dokładnością. Skomplikowane relacje między pisarzami, kry-
tykami i politykami, które Artur Sandauer ironicznie porów-
nywał do zależności panujących na dworze Ludwika XIV197, 
wymagają obszernego edytorskiego komentarza. Ich znaczenie 
może nie być oczywiste dla przeciętnego widza teatralnego 
lub czytelnika prasy codziennej. Hermetyczność – miejscami 

Szopka satyryczna Kontrabanda (1958) – próba rekonstrukcji treści



Sztuka Edycji 2/2021

kontrowersyjnego utworu – mogła wpłynąć na zwolnienie 
szopki do publikacji.

Key Words: satirical nativity scene, satire, Polish People’s Republic, 
Ryszard Wierzbowski, Marek Groński

Abstract: The article concerns the satirical nativity scene by Ryszard 
Marek (Ryszard Wierzbowski and Marek Groński) entitled Kontra-
banda. It is an attempt to recreate the scenario of a stage adaptation 
of the work. The premiere of the play, directed by Bogdan Baer, 
took place on February 14, 1958, at Teatr Nowy in Łódz. Frag-
ments of the performance were published in the local press in Łódź 
(“Dziennik Łódzki” 1958, no. 28 (3483), p. 4) and in “Szpilki” 
(1958, no. 16 (868), pp. 4–5) and “Odgłosy” (1959, no. 15 (59), 
p. 11) journals. The source material also includes “Biuletyny 
Państwowego Teatru Nowego”, escrowed at the National Archives 
in Łódź. The basis of reconstruction of the performance’s details are 
also reviews of the play. 

Satirical texts constitute particularly interesting research mate-
rial. They were inspired by and in response to the socio-political 
situation in the country. An important aspect of the article is an 
extensive editorial commentary to the discussed work, which will 
allow to explain the incomprehensible content, resulting from the 
setting of the text in the reality of the socialist state.
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rzy z teatrów studenckich; W. Machejko, Z ikrą i pod prąd, czyli w krainie Pstrąga, Warszawa 
2005, s. 256.

5 Irena Zaborowska-Baer – scenograf teatralny, malarka. Współpracowała z Teatrem 
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w 1928 roku. Był współzałożycielem dwutygodnika „Karuzela” wydawanego w Łodzi od 

1957 roku. Autor oprawy plastycznej i filmów animowanych dla dzieci; A. Ochocki, op. cit., 
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38 A. Piotrowski, op. cit. 
39 Ibidem.
40 Marian Hemar – właśc. Jan Maria Hescheles, pisarz, poeta, satyryk, autor tekstów 
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klopediateatru.pl/osoby/82633/tola-korianowna (dostęp: 4.07.2021).
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